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MIĘDZYNARODOWE KONKURSY
HIPPICZNE W  WARSZAWIE

Warszawa IR- września, d c i. G.
Dziś rozpoczęły się tu międzynaro;. 

dow° konkursy hippiczne z udziałem 
jeżffcców z Ć:'.*.>eli(sS6\v;n:ji. tiiu-iudii.. 
Irancji, Wę-gler, W i cc li : jeźdźców pol
skich. Jeźdźcy belgijscy -• t  au-ewtado- 
inycii powodóyy nic -przybyli, w lin* to 
mianowali leonio. ZSSR przysłał repre
zentacjo honorowa. O godz. -11.15-przy
był -na. hy.pcdroa.u_ Pręzydęnfiz-piitej. 
■iĄ śwśffcą.. i został powi-tanyi przed' try* 
bunami przez członków zarządu i ko
misjo teclwi icstią. !»"»łrriip v rsv tf

W wyr-ifcu zirwcdów konkursów 
międzynarodowych o -najfnsdę rzeki 
Wisły wygrywaj rotmistrz aimifi wło
skiej Ber toni', po rozgrywce z majorem 
srmji polskiej Dobrzańskim i  .rołutl- 
otrz-erri armji włoskiej Le^uko. W kra
jowym konkursie zwyciężył retaistrz  1 
P. szwoleżerów Krzernieński po roz
grywce ż inrr. Hyis^ow-skim i I dy\v. urt. 
W

———o -
\V A M ER Y C E S Z A L E JE  NAD AL

HURAGAN.
L ondyn 16. w rześn ia. (Tel. G. l\) Iteu 

ter z Nowego Jo rk u . H u ragan , k tó ry  n a 
w iedzi} w e czw artek  w yspy zachod nid-in- 
dy.jskie, sz a le je  w  d alszym  ciągu  nad ino 
rzoiu K ara ib sk iem . L icz b a  ran n y ch  i z a 
b itych  c iąg le  w zrasta.

Rozmiarów strat, materialnych ró
wnież niepodobna jeszcze ustalić. W la 
dze przypuszczają, że ściślejsze dane 
uda się zebrać dopiero za kilka dni. W 
każdym ra.zi-e straty wyniosą kilkana
ście miljonów dolarów.

 o-----

r«zum:si:i ni sprauiie M e w
mi i  U  e sa  piąte na konferencji mocarstw.

Wiedeń^H-p i r̂rzcSni®. (Teł. G. P.).
Rzient-rifti do,noszą z Frankfurtu nad

CZICZERIN W FRANKFURCIE.

do
Menom, że Cziczerin przybył tam celem 
poddania się kuracja lekarskie) w sana
torium dra Nordea. Obecny pobyt w  
Frankfurcie komisarza Czńezari-na ma 
.Tijt celu jedynie leczenie się. które po
trwa 3— 4 tygodni,

Genewa, 10, września.'r (Tel. G. I’.; 
Kon-ferow.ja mocarstw, któro podpisały 
pakt reński przy udziale .Japonji. po 
trzygodzinnych obradach zakończyła 
cię na krótko przed godz. 1.4. K o li  
1'ia.n,-Liski,'.’ Sit x:.ulr,‘\vol-ihV z wyniki’ 
obrad, podkreślając przyhńn, żr- opróż
nienie Nadrenii meże nastąpić dopiera 
po zawarciu układu, obejmująceg 
wszystkie kraje. W kolach niemieckie!, 
zaznacza się przedewszyslkiein wielk.- 
powściągliwość. Kola tc wskazuję, n; 
to, żc osiągnięte porozumienie obrać; 
się w ramach uchwał gabinetu Rzeszy 

Po konferencji wydano komunikat- 
Trzecie rozmowy, jakie przeprowadzi! 
ze sobą przedstawiciele Niemiec, Frar 
cji, W ielkiej Brytanji, Włoch i Japo- 
nji, ustaliły z zadowoleniem przyjazne 
warunki, pod jakim i rozpatrywane 
ważne sprawy- Osiągnięto porozumie
nie w .u. ri U -1. •

1) IV  sp raw ie p o d jęc ia  o fic ja ln y ch  r o 
kow ań d otyczących  w ysuniętego przez 
k an clerza  M iillcra  żąd an ia  p rzed term in o
w ej ew a k u a c ji N a d rcn ji, 2) w  spraw ie k o . 
n leczn ości całkow itego  i' osaleczu ego u- 
regu low an ia zagadnienia  odszkodow ań, 
o raz  p ow ołania  w tytu celu k o m is ji  rze- 
czozuaw ców  tin au sow ych  w spom nianych 
sześciu  rządów . 5) w- sp raw ie zasad n icze j 
fezy  o n lw o rz m iu  k o m is ji  k o n s ta ta c y jn o . 
p o jed n aw cze j. Sk ład , fu n k c jo n o w an ie , 
zak res d zia łan ia  i trw a n ia  te j k o m is ji b ę 
dą stan o w iły  p rzedm iot ro kow ań m iędzy 
lem i rząd am i.

Z k om u n ikatu  w ynika, żc  tę w stępne 
ro k o w an ia  m a ją  przygotow ać w łaściw y 
g ru n t dla w łaściw ych rozmów d yp lom a
tycznych  z  udziałem  doradców  łe ę h n k z -

Każdy powinien zosta? 
członkiem L 0. P. P.

nych żc rozm ow y tc  m a ją  pr/y nieść 
rozw iązanie; cu tokszattu  zagad n ien ia  ew a 
k u a r ji  N ad rcn ji i odszkodow ań. W y n ik a  
z tego nad to , że tc  dwie kw est je  zostały  
ze sobą zw iązane.

CO MÓWIĄ W  PARYŻU?
Genewa, 16. września-, (Tel, G. P.;. 

Agencja' Hatnusa podaję, iż. tomumkat 
■ g j . n y  po konferencji mocarstw -za- 
•nrcrcrowa-nych sprawą ewakuacji Nad-
enji, w yw °ła} niezwłocznie odpręże- 

i(e. Ogólne wrażenie z wyiniku rozmów-- 
ziadowalające. P-ow^ięte decyzje 

.vskaiz:uj;r na to, że rokowania dopjo. 
' “Jz a  mebawem do ogólnej likwidacji 

następstw wojny. Jeżeli komunikat ofi- 
ja-lr.y n-ie w-spomóna o udzfeile Stanów 

Z^lnu-z-c-im-lt. tu jodynie dlatego że 
uczestnicy rozmów genewskich nie 
chcieli wyjść u a razĄs poza rampy ro
kowań europejskich. Od dzisiaj rozimo- 
\yy prowadzone w  sposób ostatecznie 
c&rptny, przybiM-ą. charakter rokowań. 
Jssfcto dcnroelo zadośóuczyiuehie, dm-ae 
Ruęszy, która, -jak się spo-dzdeyyia-ją. lo 
uzna,

Z RAPORTEM DO STRESEMANNA.
Genewa, 16 września. (Tel. O. P. 

Kanclerz Muller opuszcza Genewę dzi
siaj w nocy i w drodze do Berlina zło
ży wizytę Stresemannowi w Baden- 
Ba-den. Przyjazd (kanclerza, do Berlina 
nastąpi wo wtorek. Biian-d pozostanie 
jeszcze jakiś czas w Genewie-

i o------
ODMAWIAJĄ INFORMACJI.

Genewa, 1 6 (W rz eśn ia .- (T-dCr. p.) 
Uczestnicy dzisiejszej konlerehcji., któ 
rzy prawie cały dzień spędzali w  sie
dzibie delegacji angielskiej, gdzie także 
spożyli obiad u lorda Gnshendnna, na 
zapytanie dziennikarzy co do przfehde-

j gu konferencji, żadnych iaionnaof nic 
; udzielili,

Waadcmc tylko, żc zwołanie obu ko- 
mjsyj nie zostało wyznaczone, lecz że
ric-z&f t-awisżan , do -daiszyim ńegocjacjo>rft 
dypleińa-tycznym. Uchodzi riwiirież za 
pewne, /.(.- czynniki wojskowe w tych 
korni‘•iach udziału nie w^smą.

W  fen sposób w stępne rozm ow y na 
tem at ew alu acji N ad rcn ji na leży  uw ażać 
żu zakończone.

—O -

OŚWIADCZENIE COOLIDGE‘A.

. Waszyngton, .16. starpnea. Tel. 
G. P.'. Depantament stanu ogłosił dziś 
pólofiojalnt spiustowanie i uzupełnie
nie d-tmiesi-eń -dzie-nipijków .porannych, 
twierdlzą-cych, że p n g jd e st Coołidge
pozostawia otwartą kwestję ndzrałn A 
meryki w ewentualnej konferencji w 
sprawie Nadrenji i odszkodowań.. Pol- 
o f ic ja ln y  komuTiikat oświadcza: Depar- 
twńeftfc storni .nazy.wa, ' le d-oniesitoiia 
dzienników niejasemi, i dającemi pod, 
stawę do fałszywych w ło sk ó w .

Prezydent Stanów bowiem miał od
powiedzieć na zapytanie: Nie mogę z 
góry przepowiadać, jakie będzie sta
nowisko Ameryki w tej sprawie, zanim 
takie zaproszenie nie nadejdzie: Pre
zydent. mięt dalej dodaę jodnoez-eśnh-.' 
żc uważa kwestję rcwakuar.jt Nadrcnji 
i kwetflję odszkodowali za problemy 
czysto euró-ppjskie.

D ep artam en t stanu  ośw iadcza d a le j, żę 
A m eryka w rzeczyw istości n ie  będzie n a 
tu ra ln ie  b ra ta  udziału w tego rodzaju  
k o n fe re n c ja ch , poniew aż n iem a ona n ie  
w spólnego a n i z k w esją  N ad ren ji, ani i  
k w cstją  odszkodow ań. In n ą  jest spraw a 
p ow ołania przez L ig ^ N a ro d ó w  p ryw at
ny ch  osób z A m eryki ja k o  człon ków  tych 
k o n fe re n cy j. W  raz ie , gdyby Liga N aro
dów tę  k w estjc  p od jęta , przeciw  tem u de
p artam en t S tan u  n ie  m iałby  żadnych za
strzeżeń.
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Pt a s i o ® oośuiięcenia s z i i i r i i  i steiu
polskiej Bursy rękodzielniczej i haudlowej . !i. Oekerta we Lwowie.

SPOfcFCZENbTWO CAŁE ZAMANIFESTOWAŁO ZROZUMIENIE WAŻNOŚCI PLACÓWKI W  NASZEM ŻYCIU
SPOŁECZNYM

L wiAt, 17. w rześn ia .
(jp.).’ Znamiennyim dowodem zircau- 

&5en:«t-i uznania społeczeństwa] lw<«w- ^ 
skiego clta doniosłemu zńaczeń.*a B asy 
im, Dekerta w  życiu polskiego Lwowa 
i wychowaniu przyszłych obywateii 
Państwa był wydal-ny udział przeijstij- 
w icieli najAryiższyich władz Sp«in :esz- 
czańskich i obywatelskich w pięknej u- 
roczystoóci poświęcenia sztandaru, ja
ka instytucja, będąca od lat dwudziestu 
przeszło szkolą, życia dla ubogiej niłSD 
dz:eży rzemdeśtaćcze-j i handlowej, w 
dniioi wczorajszym obchodziła.

TJrcczsjRj^ć '■‘.^ z f w c z ę b  teię  o godz,
U ramo Mszą.sw'. w  k<m'jele CŁO. Ber
nardynów, którą odiprawdt przy wiel
kim ołtarzu ks. infułat Zajchowak1, po- 

poświęcił sztandar, ma którym 
!»idmieje.iz jednej strony wizerunek pa
trona rękodzielników ów- Jozefa, po 
drugiej straii© biały orzeł, polskie go
dło państwowo. W nawiązaniu do tych 
Syamosłych godeł wygłosił ?-jjpsto)nifc 
kościoła podniosli* przemówienie do wy- 
rhcwainków Bursy.

Po podniosłych slidKacli kiplajfiii 
«Ms*tąipi'i akt w bijania gwozdzi w d fc»ł' 
;wce Si-tandaru. Dłuig: poczet rodziców 
chrzestnych roi^jkjśżijj, w o K ^ c w  Go- 
łuohowski, -jtrez. Kazim iera Neamano- 
w.i, gen. Norwid Ndi.bebauer z prez 
Fiachtl-M ora w ^ ń sk ą , ;j»en. Popowicz z 
,dro«-ą Poratyńszą, pri-z. k o p i  P ras.it]- 
M o rfw iań lk i z drową Ostaszewską, 
j& fz poczty Popowicz z prof. Maza- 
no-wfką, f rcz. Skarbu Pojak z kons

inc, Neumanową, zact komisarza 
a prof. Matakiewicz z i;nż. Werssu- 

ą, wjMPv\.’<>i- Gronziewcz z dyr. A- 
ieksandrowiczówną. Wśród rodziców 
chrzestnych i uczestników uroczysto
ści zauważyliśmy!! nadto san. Thulliego, 
prez. Prok. Homerskiegj, in.$p. Wlodzi- 
m.irsk?,eyo, przedstawiciela Kuratorium 
Zagajewskiego, wiceprez. tzihy handil. i 
przem. dra Ruckera, prez. Izby ręko- 
ilzieln czej Pammera, prez. Kongregacji 
kupieckiej Litwfaow&cza, dra Poratyń- 
■skiego, re-prez. Zw. Obr. L\yowa pułk.
11 a czyń* kiego, rek&Śra Akad. eksp. Pa- 
włrwskiego, dyr. Tatarczuka, dyr. Pą- 
proz. .,il\\ z iy" Irzyka, ibrpzjlSudhofa, 
witepp. Sokoła IV. dyr. Smolickiego. 
p rft. „Gwiady11 Irzyka, prez. Sndhoia, 
Ralskiego i bardzo licznych przedstawi
cieli sfer mieszczańskich. kuDie-cwa, i 
rękodzieła.

T I G A N
do pięknych Pań 

i M ło d z ie ż y  p a l ą c e j ! ! !

pjsiieiaic i oiiasze!!!
ŻE

Po uroczysi^ęć kościęjńjej ru fR jl 
p«bód, zhżofly.S \yyehcrft:ankó\v Bur

sy i uczestników obchodu przy dźwię
kach orkiesliry własnej dc budynku 
Bursy przy ul. Głowej,

U wejścia przyjmował przybyłych 
gości zasłużony założyciel i długoletni 
preż&s. i gorliwy opiekuj instytucji 
prez. Józef Neuman, który uostępmie 
W pięknie przystrojonej sali Zakładu 
dokonał akittr nadania sztandaru w rę
ce pt“*8astawiclela wychowanków Bur
sy. Akt ten poprzedził p, prez. pięknem 
śsfezjm&jadniem, w klórem skreślił hi 
■§jo.rję in.sty.ucji, irychowujące] od 
przeszło dwu dziesiątków lal najuboż
szą młodziież rękodzielniczą, i handlową 
w duchu patrjotycznym i religijnym na 
dobrych obywateli państwa.

Prawdziwie podniosłą była chwila, 
gdy chorąży, odbierają*? sztandar, ■ zło- 
■.lyłuimęniem wychowanków BursyUu- 
roćzysfe ślubowanie, poczem orkiestra 
odegrała hymn. pańoWowy.

W wymoyvnych słowach podniósł

Z pow odu n iez w y k łeg o  p ow od zan ia  i\ yśw ie tla  s ię  w d a .-  
szym  c ią g u  ju  P eus/ow y sz la g ier F o x a ‘

T Y T A N i C
Z n:żki w ażue! Zniżki w ażne!

następnie zasługi założycieli ZaxL/iu o- 
jjpul zadanie, jakie ma on dio spełniania 
ks. dr. Szydelski.

Drugą częścią uroczystości było 
poświęcenie sceny wystawionej i urzą
dzonej wspólnemu staraniem Bursy i 
Tow. „Przyszłość", założonego przez 
b. wychowanków Bursy-

Po akcie reliigimym przemówił ze 
sceny prez. Tow. „Pryszłość“ Stan. 
uorulak. Na wstępie złożył hołd pa
mięci i odczytał nazwiska tych wy- 
chow&nków> którzy polegli w obranie 
Lwowa i łróiski, pocziem skreślił dąże
nia młodzieży rękodiziielniczej i pod
niósł znaczenie w jej życiu sceny, z 

której płynie żywe słowo polskie, skła
dając podziękowanie wszystkim, którzy 
się do iei założenia przyczynili.

Na dalszy progw n złożyły się kon
cert doskonale wyszkolonej ormastry 
Bursy i zjednoczonego chóru Bursy i 
„Przyszłości11, jakojfeż deki aim cja pięk
nego \yiersza Henryka Zbierachowskie- 
go „Do młodzieży ręKodzieiniczej", na
pisanego specjalnie na tę uroczystość. 
Debrze wygłoszony przez, p- St. G ó»  'J 
niaka pełen serdecznego uczuciia ton u- 
twór, przyjęli zgro n̂/puzeni żywymi o- 
klaskami i urządzili obecnemu na. sali 

■autorowi gorącą owacje.
Zakończył podniosłą uroczystość 

odsłonięty przy akompanjamencie or
kiestry żywy obraz „Nis damy ziemi, 
skąd nasz ród11, w  prawdziwi® a-rtyA y- • 
cznym układzie

obudziły no ze snu przeraźliwe krzykj i wołania o pomoc.
JAK SIĘ NASTĘPNIE OKAZAŁO, TERENEM AWANTUR! BY Ł POŁOŻONY OBOK HOTELU KRASOWSKIEGO 
BAR „PIEKIEŁKO11, GDZIE IlLlANY OSOBNIK W MUNDURZE WOJSKO WYM STRZELAŁ DO TANCEREK.

Lwów, 17 września- J się w opresji dziewczyny przyskoczył
nocy, względnie już nad jeden z tancerzy i zasłonił ją. Zainro

powstrzymywany

zw łaszcza N aaobn c 1 'en ic , d b a ją ce  
o śn ieżna n ic i sw ycb ząbków ,

■ u n ik n iecie  zgubnych dla /.ttóyj
■ w ia i urody skidków  paleitM . 
paląc papierosy  jed y n ie  w lu lce  
TIGA N ,

T I G A  TV--
eleg anck a  i w ytw orna lu lk a , sk ła 
d a ją c a  się z p ierw szorzęd nych su- 

. row ców . luk k ra jo w y ch , ja k  i zd- 
gran icznych  —  posiada w aM iiJku 
kom orę (ch łod nicę; j fi Itr z n a jle p 
szej b ib u ły  f il t r a c y jn e j, dzięki k tó 
rym  ch ro n i organizm  przed tru ją -  
te m i sk ład n ik am i dym u ty to n iow e
go, a  jed n o cześn ie  w ysubtolnia i u- 
sź lach etn ia  a ro m aty ezn j sinak na 
p ierosa.

T I G L N -
bez żadnych prep aratów  ch em icz
n ych , lecz jed y n ie  drogą sw o je j n a j 
o ry g in a ln ie jsz e j k om ory  (chłodnicy) 
sk rap la  i zatrzy m u je  w ustn iku na 
filtra c h  w szelkie su b sta n c je  g ry zą
ce , ja k :  am on iak , a lk alo id y , spiry-
dyny, a w ięc te bezw zględnie tru 
ją c e  organizm  ludzki sk ład n ik i dymu 
tytoniow ego.

T 1 0 . 4 w T V ~
d o k o n ał przew rotu w p rzem yśle tu i- 
kow ym  i sta l się praw dziw em  do
brod zie jstw em  dla palaczy.

F a b ry k a  T u tek  P aten t.
TIG A N , sp. z ogr. odp.

W arszaw a, Św . K rzyska 11. 
tc l. 292-17.

Pu nrdiy.iu 
>vę rr, ' ‘ '-ich  l r a f :k asłi.

( - r i  U b
.liięfti okolica pl. Bernardyńskie']o by 

U  terenem niecodzienne] awantury,
jftó ra  gploszyłh sen z oczu spokojnym 

mieszkaiłciiit l i  tylke s a z e P lB n p i 
11 rz \ j  i a a w  ;iS\; d z i ^  ć nal c i  y, ■/.>:• 
nie przybrała ona tragicznych rpzmia- 
r.w. Podobno rozmiary awantury by
ły tak ogromne, że suędzaja.cr noc 
\\- Indolu ftjWofe sk ifiWK") lK’iążl;W'j 

it;;itói'óży iyiz.yLucyjric.j min. SMadkow- 
ski abridził się i osobiście wydał za
rządzenia celem zlikwidowania po
twornego zajścia.

.lak Aviadi>nVdi. w pobliżu M jehi 
KKwyiwśkio-gmjinitści j&o w subirę.nacli 
nocny lokal zwany „Piekiełko11, gdzie 
w  jKiifiyj odbywają się do bi.ałogo rana 
huczni* zabawy, częstokroć kończące 
się bójkami i niemal z pdwodu

| ndmiwy zlij^/ih tam dziewcząt w 
i oha-rafittyze „dam" do lowarzjrslwa i 
| i.tncerok', towarzyszenia gościom poza 

obręb lokalu.. Ub. nódy właśnie na (om, 
Ile doszło do niebywałej awantiury. 
Oto w towarzystwie jednej z takich 
dam zabawiał się szeroko pewien oso
bnik w mundurze wojskowym. Rano, 
ady osobnik ten miał dość alkoholu, 
chciał opuścić lokal w towarzystwie 
tancerki, 'z jK órą  całą noc j 
dział, tenibardzińj.:' ż.i| i>br*ę:ilą..rto u- 

• czynić- Dama jednak pc-czę’ a mu 
zynić Wstręty : r.ieliawem ukryła się. 

Gość nie dał za wygraną i odnalazł
szy ją, bez namysłu wydobył browning 
i strzelił wprost do niej. Szczęściem, 

ręka mu drżała, wobec czego chy
bił.

W tym momencie do znajdującej

Nbony pijak nie 
•przez nikogo, strzrHł jeszcze dwu*, ra
zy i  znowu chybił. Dopiero teraz rzu- 
ecfiJo suj na niego i obBzwładnmno go. 

i sobie woMlfazić panikę ortlż^
-j krzyki, które powstały wewnątrz lo- 
I kału. Ilozpinczęto alarmować policję 
i 'cdirśnymi oljjj&gfthni na uITcyj i. Lrzyki 

te właśnie zbudziły ze snu okolicz
nych mieszkańców oraz ministra 
Składkowflkiego. Równocześnie ^ e -  
z w ano vle l cfo h i c z n i e Pogotowie wci
skowe, które pp przybyciu zabrało in- 
dywidum to do Komendy miasła i 
placu,

J;(jlć nas iJŁrm iują, władze bez- 
pkjc ze listwa postanowiły obecnie wy
stąpić bardzo ostro przeciwko loka
lom będącym terenem awantur, by w

[('Dju .sposób położyć kres awamlurom

nocnym, które w ostatnich czasach 
przybrały znowu niepokojące roz
miary.

FID A C  O B R A D U JE  W  B U D A P E SZ C IE .

B u k a resz t 16. w rześnia. “(Teł. G. P.) 
D ziś ran o  n astąp iło  tu  u roczyste  o tw arcie  
F id acu . P rzew od niczący  kon gresu  Dnetf 
w przem ów ien iu  sw ojem  p o d k reślił p o ko
jo w ą  w olę by łych  u czestn ików  w ojny , 
k tórzy  s ta ją  w o bron ie  p o k o ju  św iatow e
go. P rzew od niczący  d e le g a c ji d ziesięciu  
k ra jó w  p o d k reśla li rów nież dążeule do n* 
trzy m an ia  p oko ju  w edług zasad  praw a 1 
w olności. N astęp nie utw orzył się  w spa
n ia ły  pochód  d cleg a cy j ze sztan d aram i, 
gorąco w itany przez zgrom adzone n a  u- 
lica cn  tm m y. W szy stk ie  d e leg a c je  złoży
ły  w ieńce n a  gro b ie  N ieznanego Ż ołnie

rz a

Pogrom Żydów w Bucharzo.
U R Z Ą D Z ILI M I E J  SC O W I KO M U N IŚC I.
/j ('.i'*Innem;i i wl: 

Pogranicze sow. 16. września.
O fic ja ln y  k o m u n ik at so w jeck i donosi 

o pogromie, ind n o ści żydow skiej w B u - 
ch arze . Pogrom  zo sta ł zorganizow any 
przez u z b ro jo n ą  bandę tu b ylczy ch  k o 
m unistów . Całą a z ie ln icę , zam ieszkałą  
przez żydów, zdem olow ano. Ilość o fia r 
je s t  w edle kom u n ikatu , b ardzo znaczna. 
M ilic ja  i GPU . nie m ogły stłum ić pogro 
mu. k tóry  trw ał przez ca ły  dzień, dopiero 
po p rzybyciu  zaw ezw anych silnych od
działów  w ojskow ych , zdołano op anow ać

.1-3tlf ' i ' PewBai j
I sy tu ac ję . C iekaw e, żo w śród areszlow a- 
i ny ch  ok azało  ęie aż 27 d ziałaczy  kom un i- 
I sty czny ch , a  n a  czele ca łe j bandy op ero 

w ał geu cralny  se k re ta rz  okręgow ego ko
m itetu  kom u nistycznego.

TA PETY, M A TEK JB  M EBEU W E, n l W i U /
w na jw iększym  wytmrza połepęw. ,

m  l (iliriiiiKs
Lwów, ul- Jag ielloń sk a  15. 7139-8
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P O G A D A N K A
Lwów, 17. wrześni a,

W poprzedniej pwgadamce omawia
łyśmy kwest, je dyscypliny w  wycho
waniu dziecka. Dzisiaj .pragnę poru
szyć ró\yinież -pewien- pokrewny te-miait-, 
który, jak sądzę, zainteresuje młode 
Mateczki, -bo jakkolwiek może wydałby 
się komuś sprarwą podrzędną,, jednak 
w  całokształcie. wychowania nie jest 
rzeczą obojętną.

Chodzi o zachow ań* się dziecka 
przy siole. Niewątpliwie sposób, w .ja
ki, cztowiek je, rzuca bardz» charakte
rystyczne światło na jego „sawojir vi- 
v,re“ i jest miarodajny dla 'jego kultu
ry. To też nie będlzie paradoksem, jeślil 
-powiemy: „pokaż mi jak jesz, powiem 
cii ifciim jesteś". — Już więc; Zatem ten 
pierwszy wzgląd towarzyskiej termy 
poy/inien decydować o tern, a,by wy
chowawcy zwrócili! pilną uwagę na 
przyuczenie dziwka do przyzwoitego 
rachowania się przry stole, Ale pozatem 
r apraiwą tą łączą się i jn-ne względy 
j&iemałe-go 'ta cz a n ia  w kształtowaniu 
charakteru dziecka, w urabianiu z tego 
podatnego miałerjału —  człowieka:.

P ierw ^ ą  zasadą, ja tą  w tej mic- 
t z p  zastosować należy, jest, alby dzie
cko jak najwcześniej zaczęło jeść przy 
wspólnym stale. Może to nastąpić już 
w trzecim refleu życi.a, gdy potrafi u- 
trzymać w rączce łyżkę i widelec. Na
turalnie, że matka musil jeszcze temu 
małemu biesiadlnikowi poświęcać spe
cjalną uwagę, mieć go w swej bezpo
średniej bliskości, w odpowa^dntem, 
wysokieun krzesełku, przygotowywać 
mu jedzenaie tak, aby mógł bez trudu 
przechodzącego jego siły słotpntowo 
przyuczać się do samoistnego, dawania 
sobie rady z posiłkiem.

Bo nie można zaprzeczyć, że dla 
dziecka wszystkie te zadanja przedsta
wiają sporo trudności. Niie odrazu. przy
ucza się ono do należytego obchodzenia 
się z łyżką [ widelcem, dalszy etap 
stanowi kwesłija. noża, filiżanki, szkłan- 
ki. Jednak przyuczanie dziecka do 
.przyzwoitego jedzenia odbywa się na j
łatwiej n.a tej samej drodze, co w in
nych zakresach wychowania, Poucze
nie 1 napomnienie mogą wiele —  ale 
najważniejszym pozostaje dobry; przy
kład. Jeśli dziecko widzi, jak jedzą ro
dzice i starsze rodzą listwo, to już sam, 
bardzo silnio 11 niego rozwinięty zmysł 
naśladowczy pozwala mu bez trudu i 
dto mego samego niemal nłeispcistTzeże- 
rae upodobnić się do otoczenia. Natu
ralnie zatem, gdy chcemy, aby nasze 
dzieci jadły przyzwoicie, musimy i sa
mi uważać, abyśmy/zijiichowali' w szyst
ko reguły przy 'ten; obowiązujące.

To jest strona jrraktyczna. Ale i

z idealnego punktu widzenia kwest ja 
ta ma swoje znaczenie.

Wspólny posiłek jest jednym z wa
żnych czynników życia rodzinnego. 
Gdy wszyscy: gromadzą się przy
wspólnym stele, wtedy ustępują w  c*eń 
te rozmaite jednostkowe sprawy, obo
wiązki i zainteresowania, któremu od
dziela od siebie czronków rodziny po
dział prac i obowiązków życia codzien
nego, a występuje na pierwszy phn 
poczucie łączności, wspólnej przyna
leżności.

Dlatego wspólne posiłki powinny 
być czemś więcej aniżeli tylko tnomen 
lem zaspokojenia głodu. P-owa-nino to być 
przeciwnie, jakgdy-by zawsze odnarwta
jące, się, ale miimo to niepożbawidne u- 
rok-u święto rodzinne, które rodzinę 
zbijża i łączy. W jasnym, pogodnym 
nastroju winno się wymieniać w zaje
mne myśli, dzielić wrażeniami i prze
życiami, starać się dać jak najwięcej 
z słabie i jak najw ięcej brać od1 in
nych, aby węzeł łączący rodzinę sta
wał .się jak najsilniejszy, aiby nie był 
twardym łańcuchem, ale wiązaniem 
7. kwiatów,

A wiązanie to tern w ięcej nabiera 
nasilę, im wcześniej wsącza się w nie 
budzącego się dó życia małego czło
wieka, — Ze względu na wytworzenie 
lej spójni, ndó jest również do przyję
cia ten dawny .system pedagogiczny, 
który dziecko przy stole odsądzał od 
prawna .głosu. Przeciwnie, powinno się 
dzieciom p.rzy stole pozwolić na swo
bodne pytania, w ciągać je nawet w 
rozmowę, naturalnie przestrzegając, jak 
zresztą i w Jurnych okolicznościach, że
by rozmowa nie przechodziła w ni-e- 
skoordynow^y gw ar, mówienie jedno 
przez drugie i tym podobne nicobyczaj- 
ności. Dla osiągnięcia takiej harmonij
nej łączności jest wskazane umiejętne 
a nieznaczne wprowadzanie tematu in
teresującego wszystkich, przyczem je
dnak należy unikać, rzecz prosta, ja
kichś podniecających, namiętnych dy
sput.

Wspólne jedzenie przy atole nie dok 
puszcza; także u dzieci rozwinięcia 
bardzo niepożądanego przyzwyczajenia 
do t, zw_ , .osóbek", czyli wybierania 
dla każdego osobnej potrawy. Na te 
częste u dzieci grymasy', nic -zawsze 
rodzice dość wcześnie i w  dostatecz
niej mierze zwracają uwagę.

Zaczyna się to od tych grysiczków, 
panadlików j tym po;dobnych poży
wień, jakie dziecku daje się w pierw
szych tetach jego- życia-, które są. w tym 
pierwszym okresie wskazane, bo żołą
dek dziecka nie znosi jeszcze otrawY 
przeznaczonej dla starszych. —  Ale z

tej w skazanej djoty wyrasta często co 
innego. Dziecko zaczyna sobie dyspo
nować; „To chcę, » tamtego nie chcę" 
i dochodzi nieraz do tego w rodzinie, 
gdzie jest kilkoro dzieci, że każdemu 
przyrządza się coś innego na obiad czy 
kolację.

Jest to w najwyższym stopniu nie
właściwe ze względów dyscypliny mo
ralnej. Dzieci od najwcześniejszego 
wieku powinno aię przyuczać, aby ja 
dły wszystko-, co im p-odają ,To lubię, 
a tamtego nie lubię, powinno- być wy
kluczone z języka dziecięcego. lima 
rzecz, że troskliwa i rozumna opieka 
powinna, tak dobierać pożywienie, aby 
odpowiadało przepisom h-yigjeny i u- 
strojc-wi fizycznemu dziecka; Nie po
winno się iść też tak daleko, -aby bez
względnie zmuszać dziecko; do jedzenia 

Czegoś, co w n-iem wstręt budzi.
Tu już powinna decydować inteli

gentna & dyskretna kontrola. —  Jeśli 
s ję  widzi, że dziecko je coś niechętnie, 
nożna mu -dać tego mniej na talerz, 
ub unikać w menu tej potrawy. Cho

dzi- tylko o to, ż-eby nie dopuścić do 
iteuzasadnionych kaprysów, odbi-jają- 
ych się szkodliwie n;a; o-gólnym cha

rakterze dziecka, które uje przycina

się do koordynacji swojej o-gofby do ży
cia społecznego,

W związku ze sprawą wspólnego 
stołu rodzinnego pozostaje kwest.ja, co 
robić z dziećmi, gdy są goście. Zależy 
to w wielkiej mjęrze od urządzenia do
mu. Przy wyższej stopie życia, gdy 
dzieci mają swój pokój, można do pew
nego- wieku nie wprowadzać ich do 
stołu gościnnego. Dobrze jest przecież 
jak najwcześniej przyuczyć je do ta
kiego zacho-wania się, aby mogły zająć 
przy nim -miejsce be-z uciążliwości dla 
towarzystwa. Spychanie dzieci gdzieś 
w kąt czy do kuchni-, gdy przyjdą go-p 
ście, jest ze względów pedagogicznych 
najbardziej potępienia g-odme. Dziecko 
nie powinno nigdy czuć się .zepchnięte, 
warto jedn-ak na zak-ończeie dołączyć 
jedną jeszcze przestrogę: — równie
niepedagogiczny, a przytem i dla gości 
wysoce niesympatyczny jest zwyczaj 
upominania i musztrowania dzieci w  
obecności gości. —  Jeśli jakaś uw-aga 
jest nieunikniona, należy ją uczynić 
inożiiwie dyskretnie, sprawę wszysU 
kich drobniejszych u-chybjeń należy 
zostawić na później, gdv goście pójdą.

J. P.

Z  m o d r .

Nierówny dolny obwód sukni stal sie 
typowym dla obecnej mody.

Lwów, 17. września.
Oryginalny pomysł, który, pojawił 

się w. p-ewnej cli wilii w obrazie mody, 
wyglądał -z -początku niby swawolny 
żart, przypadek lub też nadzwyczajna 
pikanteria. A jednak dzisiaj stał się
011 mi-e-mal przykaz aintem eleganckiej 
toalety. Marny tu • nja myśli nierówną 
długość dolnego obwodu sukni, bez kto 
rego dzisiaj nie można; gob-ie nawet wy
obrazić -bardziej eleganckiej toalety..

Bo należy zauważyć, że strojne 
suknie wieczorowe czy też ■wykwintne 
toalety popołudniow-e mają w tej mie- 
rz-e największy przywilej. Pozwala to 
-coiprawda na najoryginalniejsze -iiroz- 
miaic-e-nie -stroju. Julż w roku poprzed
nim suknia wiecaawfia zarówno w 
typie .nowoczesnym, jaik też z preten
sjami! ant.ye.znemii, pojawiała się prze
ważnie z -nader wydłużonym obwodem 
w -tyle, podczas -gdy! p-rzód: unosił aię 
po dawnemu niemal po kolana. Obec
nie (en motyw dpzma-ł znaczin-ej mody
fikacji. Tyil.no. d-rapeaja sukni wieczo
rowej nie zadowala, saę przedłużeniem, 
ale przekształciła się w tam , opadają
cy na z/Jernię. Jednakowoż na wielu 
pięknych modelach widzimy jeszcze po 
(karnemu s-zê oiki obwód, przypomitna!-

jący styl drugiego -ccsairstw-ai, tylko z 
tylu nieco pirzydiuiż-any-. J-eszcze częś-. 
ciej, jako typowo dl® nowego sezonu, 
wnidzimy osobno układane bryty tylne, 
albo związane w igórze na węzeł we
dług wzoru lat ośmdzńesiąiych, albo 
też -opadające wi pięknych równych fa
lach, co wpływa korzystnie na wysmu
klenie sylwetki. Jest to korzyść -dość 
rzadka w okresie k-rótkrej spódniczki 
i nie tak łatwo pozatem osiągalna.

Ten pomysł jednak niie wyczerpuje 
jeszcze wszystkich -kaprysów, 1  fanta
zji mody. Suknie ;z baku1 praydłużeme, 
fantazyjne żaboty, wszystko to uzu
pełnia harmonijnie linję toailcky; ii by
wa stosow-ame z uwzględni-epiem ro
dzaju materja-lu.

Ala nie tylko suknia wijeczcrowa 
i p.opol-udńiOT â pozwala, na. fan-taszyj- 
ność ■nierówncgio otecodu. Ten sam m.o-' 
■tyw bywia, naifuralnie dyskrefni-ei, sto
sowany do sukien spacarow^ych -Z weł
ny, a  nawet 1 jersey- I tutaj widlztay 
okrągło wycięte festony, wiachlarzowo' 
ułożoną część przednią, albo też na. 
wierzch nałtożone draiperjie, dłuższo 
aniżeli obwód sukni.

W tym nowym- kierunku mody, nie 
trudno odkryć dążenia dw -takiego u-



II. ,h 'C B /[,T A  W DOfllO r S A ? 0 * r m '

Kułliiia »p a r# o w »  z nepads* w Kflprzo 
białym , przybrana. pastelowo uiebieskMH.

Elegancka łoaldta w izytow a z czarnego 
crepe saftn, pięknie drapowanai i opięta 

k lam rą ze strasów . Modna chusteczka, u zu p eln ip aca  tna.ietę.

Kostium sportowe — swea-tar z d ż e rsy  
popielato n ieb ieskie j: s|k/dimczka z pliso

w anych uulanlów  .k j ih y .  białej.

k s z ta łto w a n ia  liin ji k o b ie ce g o  s tro ju , 
a b y  T iejw Serni^ j o d p o iw M a ć  e s te ty c z 
n y m  wymogom •■wjipófczesiWośe.i. T e  .no
w e iw ituly w ira-ją  rzw -zy;w:iseie k o b ie c ie  
niepibspolóiiy w.dzięk {. s ą  jed y n y m  z 
b a rd z o  p o ię ż n ie  d z ia ła ją c y c h  środków  
piękności: Nina.

Wśród, phm i książek.
ln ó w  17. u rz eśp ia  

Jesteśm y w sezonie ..podręczników ". 
Nic. dziwnego luf., że wydawcy głów cie w 
tym  kierunku teraz. • pracują.. Podręczn ki 
jednak mogą być na-j-rozmai(szych rodza
jów  i zakresów : szkolne — dla uczących 
s ię ; pedagogiczne —  dla nauczyciel: spe
c ja ln e  —  dla, interesujących się jakąś 
<izifld/..iiuk- wreszcie — .ży cio w e, dające 
ogólno wskazówki, jak sobie ułatw ić d<v 
c ftw ią  gaśaśhę na. tej ziemi, k !óra  jednak 
nsie zawsze jest- przyjem na.

O h iK ay ow y y li po.iręcz-nikóhy’ w jf ję c i j i  
rud-za j.ic h : Najpierw . dla nauczyciela.:

M. Mścisz- Zarys m etodyki geografii- 
-Podręczimk dla w u c M c ie li w se-rninai-jach,

| Z  h y gjen y  i pielęgnow ania  urody .

| Operacje odmładzające nie -pozosta- 
i wia;ą juz blizn,

Lwów, .17. wTKesma..
1 Opr.roci^'- o d m ła d z a ją c e  -za, p o m o cą  
| n aciąg am i a  s k ó r y , wie na-leżą- ’ j $ r ‘cl:ziś 

do rzadkioA ći. Z w ła s z c z a  A m c r jik a , 
która. d o ju iew ad zite  k o n s e rw a c ję  m ło d o 
ś c i  i  ko-r-eTk.iiurę m ękno-ścii dio z n a c z m iu  
p r a w ® [ '(H f 'n jg t f i ir j j i i -iwwtóa ta k ie  o p e 
ra c je  jtfż  ja k o  z a b ie g i z iip jjin ic  zw ykło  

że tru d n o  d z iś  z n a łe ś #  w N ow ytn 
Św iecfV;>-ktfb-Seit.ę, M óra-by p rz e k ro c z y  w - 
s-z-y 8 5  r o t  żywią n ie  p o d d a w a ła  p o 
d o b n e j k o r e t lu r a e  p s u ją c e j s ię  unody,

W  p ie rw s z e j U n ji d o -tak ich  z;a.bi>e- 
gów  f t a j f c y  o p fjra c y jn e  -n y ia .i s M t  ju ż  
■nieco z w io lc z a le j -i z a  m m <o -w stu -le t te 
go g ła d k ie j ł  jś la s ly c z n e j stko-ry. Obrf. 
le g ó - .b y w a ją  d ra g ą  o p e r a c y jn ą  ao^rfc.- 
ży w abe także. jmnie p-robi«rny tosu n e- 
tydzrte. o k tó ry ch  je s z c z e  p rzed  kilku 
-%I.y nd'w$t m ie . m y ś la n o .

Z jWz-popyszer-lrnieiiiieK lyrh zabić- 
stóav rosną naturalniie także wwmiog: 
wobec ifrch stawiane. Odnosi się to 
zwłaszcza do wa.prężain&fc--skóry. Z jed
nej strony praktykowane dotychczas 
przez k&srngjhHkę tramcpsSą -nacięcia 
skóry n* -nsafej przestrzeni okazały się 
ni6\yyyst.i.rczające do należytego wyprę
żenia jej na/caka) twarzy, szyje i I,, d.
T o  tj^s dziś bywają większe kawałki 
skóry nacinane i wydatenŁ co znów 
w.yrnago, takiego przeprowadzenia ope
racji, • aby -po- niej me zosfaJ -widoczny 
ś!ad wj postaci blizny, tem-bardziej, że 
przy 1'akk-łi operacjach na większą, ska
lę ' rui o Z3.wsze|inqżina korzystać z osło
ny ' wtoków,, dla jej zamaskowania.

Nre ; m ożn a  się  d o  tego o g r a n ic z a ć  
naip rzy aiad  p rz y  u su w a n iu  p o d w ójn ej 
brody lu b  o b w is ły c h  p o liczk ó w , c o  wy
maga o p e ra c ji  w p a rtia ch  odsloraię- 

; ły c h .
Z lego p a m d u  n a jn o w sz y m  p ro h łe -

nlhni intnietyki opertjcyijntTj j f S l  przez 
zastosowanie udoskonal c-itej ilechniki u- 
czynp bltony możliwie .ntedostoegal- 
nćń». Dokomi-jąc naprzy.kl.ad n-a s-ziyji 
i^łrzgrznyieh naciięć cale staranie wy
tęża się w- -kie.ronk-u.ćieisłych.ainiie do- 
k.faśdnego dopaso-waaiia brzegów nacię 
cia. Używa silę do 't.a.kóego cerewamit. 
s k ó ry  -włosienia końskiego albo też -ni
k t  z wnęlnizpoiśai .jedwabnika'. Następ
nie po cpera.e^t poddaje1 ; sic zaszyte 
ciojsce działaniu pM pi^w  Itóolgena 
albo promieni radjo-wych.

Ostatnio .fęwryfca^iteki lekarz kos- 
iria-liicany zpobił dośwjadiczapie, że świe 
że ramy po operacji skóry szczegół nie 

'dobrze K fcą sio żókią żółwia którą 
w tym IWu suszy się i mMc n;a m iał
ki p.roszfk, kt&rym posypuje się runę.. 
Z początku stosowanie lego . środka, 
k tó ry  ma. miuc własność wpapt cudow- 
lego zaciewj.tiTa. śladów bbżn., by}o 
dostępne ty.Mj. -d0ę osób bogatych bq 
dr. Hun-t sądził, ze jedynie żółć spe
cjalnego rzadkiego bMunkiu żólfora -na
daje się dd- tego pe-lu. Obęęuie jednak 
ud?’ło się dBwd llunlowi afrepasrowió 
ten środek, także z innego -gatunku żół
wi. a mia.norf.icie 'baedżo 'rozpowtezeeb- 
nioncgffSźółiyia ba.lifotrn|J|kjego, dzbjki 
t zemu uźyyiranie ,'tógo lek,u mogło zo
stać spopul aryzowaTO..

Jeśli dalsze diośmiadczemia przyniio- 
są d o b i j f i s k lego wyna
lazku, to będife to stanowiło n-ade-r jio 
/.-idany peetęp w toch-nitce kosme-tyiki 
operacyjnej wskutek którego zatrzy
mywanie na szereg lat, niestety' .zaw
sze jeszcze zbyt szybko ulatującej mło
dości, j-akoteż korektora nie-pięknych 
rysów i innych wad piękności uczyni 
z n a c z ą c  posiBw fji A lfa .

sz-kotąch pawszcehą-ych oraz dla w yż
szych kursów  nau czycielskich. Z 93 ryc. 
Cena zl. 8. W ydaw nictw o M. A rcta w 
W arszaw ie 19Ż8-

Autor usiłu je rozw iązać zarówno pro
blem y proigramowe. jak  i m etodyczne, sią.rj 
zaś wy pływa bogata treść ' podręcznika. 
Pod ,wg7»'<ktem treści s ię .to ią ż t^  -a

cześć teoTplyczną, k sz ta lc ic ą  i na część
szczegółow ą, cjSirnwiającą. zM m fęo naucza 
nie geografii we wszyistkich stop niach szko 
ly pow szechnej i na ku rsach ’ sarnina rjuni 
jak  i w szystkie nowsze zdobycze dydak 
tyki tego p rzedm iot* Liczn-e uwagi i m y
śli autora przyczynią się  niew ątpliw ie d-> 
padmesienii-a poziomu nauczania w szk o 
łach i  oddadzą pierwsfcti^ędne usługi, p.rzc 
dawszysitki-em szerokiin-#-; sterouj nau czy
cielstw a

★
Dla ucznia  (i to zarówno dla ucznia w 

szfcóle, jak  w pryiwatn-em nauczaniu czy 
w sam ouctwie) je s t  w ypróbow ana w Sgko- 
le języków  ..Languae" w W arszaw ie nowa 
i rzeozyw iście łatw a m etoda języka fra n 
cuskiego-

E. Ddb. Nouveau ouurs pi-atiąue us 
frangEis Prem ierę .partie. Cena zl- C. Wy 
dawnietw,o M- A rcta 1928.

Autor, w ytraw ny pedagog, zna dosko
nałe w łaściw ości ucznia polskiego i do je 
go potrzeb dostosował swój Uy-st-eni; łatwy 
i bardzo jasny układ, celowe stopniow a- 
nie w iadom ości pozw alają na naxłzwyczaj 
szybkie opanow anie tak trudnego a  pięk 
cnego języka. W  oZikol-ach średnich przy in 
nych podręcznikach , odda m etoda E. Do
ba w ielkie usługi jaiko książka pom ocni
cza.

Satnoukoim książka ta zastąpi w szyst
kie inne źródła, . .nie potrzebuje bowiem 
dopełnienia słow nikiem , ani gram atyką. 
Od pierw szej le k c ji uczeń, zam iast przy- 
sw ajać sobie słów ka, M arych nie potrafi 
zastosow ać, uczy się caly-ch zdań i w 
szybkim  czasie może prowadzić rozmowo. 

★
■Dla zainteresow ań sp ec ja ln y ch , szczt,y. 

gólniej dla tych, którym  siię ,,n'ie udały' 
g ffiięcia  tvaka.cyjne, jeist:

Fodręoznik folosrafji- Prfew odnik.prak
tyczny dla am atorów  i zawodowców, t > 
•pracowany przez T. Barzyikows-Kiego i J. 
Jaroszyńskiego, pod redakcją St. Schon- 
felda. Z rycin am i i tablicam i. W ydanie 
III . Cen-a zl. 8, w opr. zl. 11.

W ydaw nictw o M A rcta 1928.
Zarówno początku jący, jak  już wyk, w a 

lifiikowany Tgtograf znajdzie tu  cenne 
Wskazówki do w ydoskonalenia poszoee-' 
gólnych etapów  fotografow ania. Ja sn y  wy
kład up rzystępniają jeszcze  liczne ryciny 
oraz szereg tablic., -wykresów i przeSiisów. 
Je s t  to nowe opraćóiyanie znanego, popu
larnego podręcznika fotografii kogla-, w y
dane pod kieroromiWwem , -Polskiego Tow. 
M iłośników  FoU»gralji“ .

*
Dla lkjli_ zaś, którzy lubią grzyby ( je  

śm ietaną i cebulką'.;., a nlożc sm ażone -w 
m a śle ?),, a: nie chcą um rzeć naglą śm ier
cią , na-pisal pierwszy „ g r z » ia r z "
polski (sław a europejska)" praktyczny, c ie 
kawy- i rzeczyw iścieffiadny wstęp do grzy- 
boz naw stw a:

F. Teodoroy icz. Dziwy św iata grzybo
wego. W yidawniclwo M. A rcta 1927.

Ta książka wprowadza nas w n ajw aż
n ie jsze  zagadnienia i grzyl|^ii:,awsiwia i b- 
powiada o n-^jcitławYs^ych m óżji' i naj- 
sfiŁczniejszyiw , grzybach, (Jiociaż o n,ie- 
lw j|vSi ogól na.węp.iiie. przy-|jusrf7;»Sz': są 
jadalne. Jfuflate^afeyby — to fiokarm nad
zw yczaj pożdw hy, zaw ierający wielkie ;|o 
śc.iM isforu i  innych poży.lecż-ifcchpRkadó.ifc 
•Rów- Pokarm  be.zplaljiy, bo często w yslar- 
czy tylko sięgnąć jto  niego ręką, a obfity 
w Polsce nseznirern-ie.

*
Ziiofrinictiym  podręcznii:k'ieLn, w eiłiie j-  

s-zym maże naw,et od jfeją.żok dio t ł l r n c -  
ly k j-e z y  h isto rii — to podręczn.ik nauki 
życia. A podsiawą życia  jęsU..silna wola i 
nm idjętnpść jpj używ ania. Wogóle zamalo 
uwagi ZWfeca, się u nas na sprawę, tak 
wysoko postaw ioną, szczegoJniif:, w k ra
jach •t.'.nglo-sa'sSćh. Nikt. u nas woli spe
c ja ln ie . nie kształci, atni nie wzmacn-ia.
A przecież tylko św iadom a,, w yrobiona i 
opanowana s jla  woli r lo t  powodzenie w 
życiu i pozwala na zdobycie s*&nowiska 
moralnego i m aterialnego.

•Dr. K. Rradwan, k ia n y  z odczytów o 
hypnotyzniije i sugestji, stwar-za w łaśnie 
taki szereg podręczników Ot-o pierwszy 
z ni-ch:
, Dr. K, R =dw an-Pragłow skł. Człowiek 
sim ej w oli. Nowe m etody zdobycia siły 
woli, zdrowia i radości życia  Cena zl- 
2 .W. W ydaw niclw n ih  A rcta 1928.

T reść : Djagnoza, Potęgow anie aktyw 
ności. G im nastyka psychiczna. D yscypli
ną woli. Technika w yw oływ ania uczu- 
Tablice sugestyw ne, i  Ci sza i'spoikój. Ćwf- 
czenia oddechu. Gimma.styika. woli. Sk on
centrow any wzipk Sam ow m ów ienie.
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fi— Alei proszę, bardzo proszę —  odpowiedzią! 
inż nier.

Mężczyźni przeszli prsez wspaniały przedsionek 
i weszli do talonu.

—  Może ptzwolą panowie dale1 — zapraszał 
Barra, wskazując na 4elazne drzwi gabinetu. '

—  Jeśli to panu tylko wygodniej — rzucił 
Dr. Peters obojętnie.

I żynier spojrzał na zegar, otworzył drzwi ga
binetu i wpuścił go:ci

Na drewnianej podstawie spoczywała torpeda.
—  Nie uwerzą mi panowie —  mówił '"nżynier, 

obserwując równocześnie pizybyłych — jak jestem 
szczęśliwy z odzyskania modelu.

Dr. Peters otwierał torebkę na akta.
—  Ponieważ nie chciałoym prosić, aby pan 

inżynier zaczekał na wypłatę do wieczora... przeto...
— Pozwoli pan, że przerwę —  powiedział in

żynier Jeśli wypłata w tej chwili przeds awia panu 
choćby najmniejsze trudności, poczekam bardzo 
chętnie do wieczora.

— Nie, nie —-  zaprotestował detektyw —  Dr. 
Pe ers wie o tern, że ma panu pieniądze wypłacać 
rziś dc trodziny dwun stei napewno umowy do
trzyma. Mów ac intern: słowy, Dr. Peters wypłaci 
panu zaraz 250 000 Mk.

Inżynier był podniecony i energicznemi kro
kami spacerował po pokoju.

— Naturalnie, natuialnie —  mruczał Barra pod 
nosem.

—•: Proszę —  oto czek — pnwiedzial Dr. Pe
ters— podając inżynierów kawałek papieru Prawdo
podobne czek na tak wysoką kwotę jest w Nor-
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â . ‘pB]b'med o^’A4 bzsouj '{iMęm azozsal mausd z
bp^q ‘bz a iu iB z  UBd o o  ‘04  bis a ;uBłS iu  j b ^  —*
Azoo m bjiMqo aiqos ij/z-ped mzAzozbui |BqQ

•u ia c s o S  uiiooi usd :isal az ‘oaiuuiodBZ  ̂ • • • • •
b£oui zApS ‘pi/v cm a iu  ma  ̂ o iaobiM bzsouj —

•Bjsazjsj z  bis {B M jaz  
sua a g  u fi A ozseujsazud az ‘yu dołs o źa ; o p  Ajjbq
l D2ZOO M bis PfEMOJBUIpO OSOpjaiOSM EUZOBdzOU SBJJBj' 
•/ tbzs uo[o>j a [ 8 e u  BiBuqAzud BuaiuA zut zjbmj

•ozoiupBSEz UBd bis i|Am imBpbjSzM 
iuAu935|aiu pod az o>j[Ał maTModpo ‘uiasuBiiaM 
-uo3j uiAzsiap AMziBU UBd im pupaiModpQ —

8 0 3

205

weg’i W) staw;ony po raz pierwszy. Sądzę, że zgodzi 
się pan na mego.

Inżyr.’ er wziął czek do ręki i popatrzał uważnie.
—  Północno-niemiecki bank —  tak zgadzam 

się — odpowiedział zmieszany inżynier. Zatem otrzy
ma em całą należytość.

Dr Peters skinął milcząco głową.
—  Prosimy zatem o wydanie nam wynalazku.
—  Pozwolą panowie, że odwołam się na umowę. 

Wedle niej mam prawo oddać wynalazek w trzy 
dni do otrzymaniu należytości. Z prawa tego ko
rzystam, gdyż brakują mi jeszcze drobiazgi do 
ostatecznego wykończenia.

—  Dobrze —  poczekamy zatem trzy dni.
Barra z ciekawością przyglądał się czekowi.
—  Wprawdzie r.ie są to pieniądze, ale każdy 

bank wypłaci z pewnością.
—  Filia banku północno-niemieckiego znaidu e 

S;ą w Frredrichshaid. Sądzę, że mają cni dosyć 
pieniędzy.

Barra złożył starannie czek i schował go do 
kieszeni.

Detektyw zbliżył się do inżyniera.
— Więc pan naprawdę posunął się tak daleko, 

że może wykonać każde łotrowstwo?
W  źrenicach inżyniera zamigotała wściekłość, 

ale wnet zapanował nad sobą i odpowiedział spo
kojnie :

—  Tak 'esł !
•— A więc jeszcze jedna kradzież — zauważył 

ironie?nie detektyw. — Ha, trudno! Zwrócę panu 
ty ko uwagę, że w tej grze ważymy się na wszystko.
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Musimy zatem użyć wszelkich możliwych środków 
ostrożność'...

—  Już zastosowali :e panowie —  podchwycił 
Barra. —  Dziś w nocy las dziwo e się ożyw ł.

—  Nie przeczę wcale temu. Ka da ścieżyna 
jest pilnie s'rzężona

—  Ma pan ludzi zaufanych?
—  Nawet bardzo i
—  Jestem panu za to bardzo wdzięczny Do* 

pie.o teraz jestem pewny, że do domu nie we.dą 
niepowołani goś le .

—  Być może, ale równie trudno wymknąć sie 
niespostrzeżenie z pańskiei osiedli.

—  A ch!
—  Mam wrażenie, że słowa moie traktuje pan 

humorystycznie.
—  Czyż można raszą rozmowę inaczej trakto

w ać? Wszak pan całkiem otwarcie posądź? mnie 
o to, że chcę popełnić nowe łotrowftwo.

—  Proszę się nie dziwić. Pan sam oświadczył, 
źe został ponownie dawnym Barrą. A dawnego 
Ba rę znam dobrze...

Inżynier nagle spoważniał.
—• N*e jest zatem dla pa"1 a n e :pod/?ankąf co 

ja myślę. Stosownie do zawartej u m o w y , otrzymał 
pan pełną sumę. Jednakowoż zarówno wynalazek 
jak i plany znajdują się eszcze w pańskiem ręku. 
Nie mam zamiaru odgrywać komedji. W i m. że 
w pańskim domu znajdują się dwie osoby, które 
poruszą niebo i ziemię, byleby tylko torpeda d o 
stała nę w ich ręce Tymi osobami są: pańska 
szwagrowa i agent innego mocarstwa. Zapytam więc
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jA^ojm Śbj^ r ujo q s y  'ajBDM bis {Azojod aiu MAąqa; 
-ap atuApaf 'uiAuua;mBq uiaus :jsBiuiqoA3BU jjbusn 
uiaMA)qa4ap z bis niuBł&zoj od 3.  'OMOMJau tued 
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szyscy pragnęli dowiedzieć się czegoś nowego, 
jednakowoż detektyw pytania zbywał milczeniem, 
jednak z ożywen’a i werwy, jaką z .eobą detektyw 
wnosił, można było wywnioskować, że nie stracił 
on jeszcze nadziej.

Pr ed godz ną 12 tą detektyw i Dr. Peters 
pojechali sankami lekarza do osiedli inżyn'e>-a. zbli
żała s’e godzina, w której niemiecki agent musiał 
meodwołalnie wypłacić inżynierowi resztującą kwotę 
250 000 M

Kiedy sanki zajechały przed pa^ac, w drzwiach 
domu przywitał ich uśmiechnięty gospodarz.

— Domyślam się — mówił inżynier ironicznie— 
że przyjechali panowie złożyć mi ryczenia z po
wodu odnalezienia torpedy. Powiem szczerze, że 
wydobycie modelu nie było zbyt trudnem, wyma
gało jednakowoż użycia niewinnego podstępu.

—  Istotnie < omyili się pan s usznie powodu 
nas ego przyjazdu —  odpowiedział detektyw. Przy
jechaliśmy złożyć panu życzema. a równoesj^me 
wypłacić należną panu sumę 250 000 Mk.

Inżynier zmieszał się nieco.
—  Lecz nie widzę wojskowego a tache?
•— Z powodu nieprzewidzianych okoliczności 

pułkownik datt przyjedzie dopiero dzisiaj wieczo
rem, a pieniądze stosownie do zawarte' umowy 
muszą być wypłacone najpóźniej o godzinie dwu
nastej.

Asbjórn Krag spojrzał la  zegar k.
— Brakuje jeszcze dziesięć minut, zatem mamy 

jeszcze czas.
— Czy nie zaprosi nas pan do pokoju?
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Ze spOrłn.

M a  zwycięża C lcliosło iyai
• V  zawodach lekkoatletycznych,

UW /E KLĘSKI LWOWA- —  WIĘCEK ZWYGIĘŹCĄ W  BIEGU KOLARSKIM „TOUR DE rOLOGNE". —  LEGJu 
ZDOBYWA DALSZE DWA PUNKTY. —  PIĘCIOBÓJ 0  MISTRZOSTWO L. O, Z- L . A.

L w ó w , 17. wraeśnia.
WISŁA —  CZARNI 3 :2  (2:1).

W isła: Koźmin, Pychowski, Ski-zyn 
kowicz, Bajorek, Kotlarczyk, Gieras, 
Czulak, Heyman III, Revman I, Ko
walski, Balcer.

Gzami’ Krasicki, Olejniczak, Chmic 
■lowski, Kopeć IV, Witkowski, Ozajst, 
Ostrowski, Nastula, Sawka, Harasymo 
wicz, Kosiński.

Drużyny krakowskie m ają u nas 
.■wyrobioną markę. Każdorazowa go
ścina Cracovji czy Wisły wzbudza 
wielkie zainteresowanie wśród na
szych wielbicieli piłki nożnej. Przy
znać trzeba, że gra krakowskich dru
żyn zasługuje na takie wyróżnienie 
i  dużo wody upłynie nim warszawskie 
czy górnośląskie czy górnośląskie klu
by dorównają grą swą Cracowi czy 
Wiśle- Ostatnia gościna mistrza Polski 
potwierdziła raz jeszcze debrą opluję 
czerwonych, a piękna ich gra, zwłasz
cza w napadzie wzbudzała szczery 
entuzjazm wśród licznie zgromadzo
nych widzów.

Skrzywdzilibyśmy Czarnych, gdy
byśmy nie podnieśli wspaniałej gry 
całej drużyny lwowskiej. Czarni, mi
mo, że przegrali, mieli jeden zc swo
ich najlepszych dni. Wsżystkie lin je 
pokonanych grały bardzo dobrzM® i 
nikt nie posądzi nas o lokalny szowi
nizm, jeśli stwierdzimy, że Czarni 
m r  słusznie utracili dwa p trakty Spra
w iedliw i! odpowiadaj®® przebiegów" 
gry byłby wynik remisowy Niestety 
pokonani nie wyzyskali parę muro
wanych szans i" zupełnie niepotrzebnie 
dzięki lekkomyślności Kopcia utracili 
bramkę. Niestety tak piękne zawody 
zupełnie zepsuł nieudolny sędzia p. 
Kowalski z Lublina, który niepotrze
bnie pomagał, nie wymagająceu tego 
zupełnie Wiśle, pesząc, ją ,1 niemniej 
oczywiście jak gospodarzy, przeciwko 
którym dyktował rzuty wolne za fau
le nawet wtedy, gdy taki faul popełnił 
gracz W idy, dlatego taż draga połowa 
gry, acz ciekawa, bramkowo jednak 
nie zadowoliła swern pięknem tak, jak 
połowa pierwsza; bo gry tak pięknej 
jaką pokazały obie drużyny, zwłasz
cza w pmrwszej połowie, Lwuit dawno 
nie widział. Wobec przykrości, jaką 
p. sędzia Kowalski sprawił wszystkim 
tak n«, widowni, jak i na boisku, na
rzuca się inimowoli pytanie, dlaczego 
w miejsce pierwotnie delegowanego, 
bardzo dobrego pod każdym względem 
p. Raettingera z Łodzi, P- K. S .1 wyzna 
czył właśnie znanego jako słabego p. 
Kowalskiego?

Ocenę techniczną należałoby wbrew 
utartemu zwyczajowi rozpocząć od 
obydwu spodkowych pomocników, któ 
rzy naprawdę dali grę góciną czoło
wych zespołów ligowych, o fle wpraw 
dzie Kotlarczyk przewyższał szcze
gół nie w polu wyższą techniką Wit
kowskiego, o tyle nie dorównał mu 
biegiem i nadzwyczaj przytomną grą 
pod swą bramką. Skrajni pomocnicy 
Wisły, szczególnii Gieras, który swą 
wysoką techniką i naidzw ycaajnem u- 
stawianiem, nie-m niej swą ofensywną 
grą Bajorek przewyższali, t a i  nieraz 
lekkomyślnie grającego Kopcia IV, jak

i fizycznie sprawnego,ź lecz bez głowy 
grającego Orajsta. Plusem dla Czar
nych była lepsza aniżeli Wisły trójka 
obronna, która wiele sytuacji napraw
dę niebezpiecznych, a wynikających 
z doskonałej kombinacyjni gry ataku 
krakowskiego, potrafiła w pięknym 
stylu unieszkodliwić.

Te plu-sy trójki obronnej Czarnych 
wyrównywała W isła swyn. atakiem, 
który technicznie doskonale wyszkolo
ny, szczególnie na pozycji lewego 
s k r z y d ła  zajmowanego przez B aid jjK  
chociaż i pozostała czwórka była 
szybszą i dokładniejszą aniżeljjich jfon 
kurcnci w drużynie gospodarzy Jedy
nym ujemnym objawem ataku Wisły 
był brak ostrzejszej przebojowośm. jak 
i cttlneyo strzału.

Napad goamoda.zy, mimo, że pad 
pjSśnymi względami ustępy wał na
pastnikom gości, potrafił jednak stwo
rzyć pod bramką. W isiy taką ilość 
wprost murowanych pozycji, że dziwić 
się należy, w jaki sposób am mary od
setek tychże nie został wykorzystany, 
tern więcej, żc bramkarz gości, jak; i 
lewy obrońca grab z widoczną treirą. 
Zdaniem naszem stary błąd graczy 
Czarnych, tj. za długie przetrzymywa
nie piłki, jak nie mniej niedokładne n- 
stawianie się napastników nie pozwa- 
la im osiągnąć takich sukcesów, na. ja 
dóe c a lo a Ł  gry w zupełności by za
sługiwali. 1 jeszcze jedną uwagę po
zwolimy sobie zwrócić drużynie Gwar
nych, a mianowicie meposzanowanie 

:*ydncj z najstarszych zasad gry foot- 
oalowej, tj' przestrzeganie,', na pozy
cjach obrońców systemu „łatającego 
i stojącego obrońcy", co zawsze zo~
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W rześn ia  

Pon  eazFałek 
P.ętna św„ Franj,

REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU
SK RYPTÓ W  N IE ZW RA C A

T E A T R  W IE L K Ir
P o n jed z ia łek , IV. bm . o godz. 7.30 w. 

„D o lly ", op eretka.
W torek , 18. bin . ..L a k m e “, op era, w y 

stęp Sari.
A

Z T ea tru  W ielk ieg o . 30 proe. zn iżki
ob ow iązu je  n a  d zis ie jsze  p rzedstaw ienie 
św ietn ej op eretk i H irscb a  pt. ,J lo i ly p  
która następnie na dłuższy czas zostan ie  
zd ję ta  z afisza .

O statn i pożegnalny w ystęp Ady S a ri 
odbędzie się  n ieod w ołaln ie  ju tro  we 
w torek  18-go bm . w onerzn D clib e s ‘a 
„L a k m e “.

*
^EA TR  M A ŁY:
P on ied zia łek , 17 bm . o g. 7.30 w iece. 

..Z m artw ienia p an a H am elb em a". Gośc. 
w ystęp a . F ertu era .

W to rek , 18. btn. o godz. 7.30 w ieez.
Z m artw ienia  p an a Hameioeina". Gośc. 

w ystęp A, F ertn era

W ojew od a lw ow ski W o jc ie ch  G ołu- 
cbow ski w y jech a ł w spraw ach słu żbo
wych do W arszaw y. In teresen tów  p rz y j
m ow ać będzie po pow rocie w dniu 21. 
bm .

(— ) W ła m a n ia  i  kru d rieże. T e o fil Ro- 
scn bu sch , zam , Z ielon a 30, d on ió sł w czn-

mscić się musi, a co w tuk drastyczny 
sposób wystąpiło na meczu z Porojrą.

Bramki strzelni dla zwycięzców 
Reyman III, Kowalski i Balcer, dla 
Czarnych dwie Nastała z podania O- 
srtrowskiegc i Witkowskiego.

Pod adresem Zarządu klubu Czar
nych przesłać musimy imieniem ol
brzymich rzfea* uczni i studentów 
lwowskich prośbę wprowadzenia bi
letów po cenach odpowiadających 
skromnej możności finansowej naszej 
młodzieży szkolnej. Sprawa ta szcze
gólnie przez klub Czarnych może tern 
łatwiej być przeprowadzona, gdy sięj 
widzi na olB-zymiej ' rampfe parteru 
drugiego prawie na każdym meczu za 
dużo wolnego miejnea, tom więcej, że 
jak na dzisiejszym, meczu obie trybu 
ny "wyraz z lożami były. ku zadowole
niu skarbnika nabite, czego o drobin 
parterze powiedzieć nie można.

¥
PO LSKA  — CZ EC H O SŁO W A C JA  

79—78 pkt.
P rag a (Teł. wł.) M ecz Iek k o-atle ty cz- 

ny  rozeg rany  w P rad ze  dał n a stę p u ją ce  
w y n ik i:

B ieg  100 nf. Sz e n a jch  (P) 11.2 sek., 
S ik o rsk i (P) o d łoń. £

B ieg  200 to . B a rte ł (C) 23.6 sek., ffi, 
W y k ou p il (C), 3) Sz e n a jch  (P) 23 .6  śćk .

B ieg  400 m. Barte ł. (C) 51.2 sek ., 2) 
B in iak o w sk i (P) 51.4 sek.

B ieg  800 m . K ostrzew sk j (P) 1 min. 
58 .8  sek ., 2) K ile ! (C) 1 m in. 59 .8  se.k.

B ieg  1500 m . K ite l (C) 1 m in . 11.6 sek., 
2) M alan ow ski (P) 1 m in. 11.6 sek.

B ieg  5000 m. K u sociński (P) 15 m in. 
31 sek ., rek o rd  po lsk i, 2) T o u b el (Ci.

B ieg  110 m j z p lo tk am i. Ja n d e ra  (Ci

r a j,  że n iezn an y  sp raw ca w łam ał się do 
jeg o  m ieszk an ia  i sk rad ł n a  je g o  szkodę 
gotów kę oraz h iż u te r ję  w art. 1 .000 zł. — 
Ż m ieszkania  H eleny M ark ow sk ie j, ran i, 
C zarneckiego 3, skrad zion o w czo ra j g a r
d erob ę w art. 100 zł. —  N ieznani spraw cy 
w łam ali się w cz o ra j do sklepu Sam u ela  
G ilzb era przy ul. W a ło w e j 15 tow ary  ko- 
lo n ja in e  i d elik atesy  w art. 350 zł. —  Na 
Szkodę B azyleg o  Szw arczuka, ta m . P et- 
tew na 41, skradziono w czora j g ard erobęt 
w art. 100 zł.

(— ) A resztow ania. D o aresztów  p o li
cy jn y ch  oddano w cz o ra j: Ja k ó b a  R ad i-
n e ra  i Szym ona F o rn a la  za krad zież i 
p o b icie  iu l ja n a  B ilcz a k a , M arję  Ja k im o 
w icz f. D elhi ąnow iez za krad zież gard e
ro b y  n a  szkodę W o lfa  E c k e ra  oraz S ta 
n isław a K ędzierskiego za krad zież 70 zł. 
n a  szkodę A lbina P ick h ard a .

(— ) S z o fe r  areszto w any va p rz e je c h a 
n ie  człow ieka. S zo fer R om an  T y reh a , 
zam . w K łep arow ie, ja d ą c  w cz o ra j autem  
u d  8610, n a je c h a ł n a  C yryla  M ichalu ka, 
ro b o tn ik a  zam . N iecała  6 . k tó ry  d oznał 
z łam an ia  reber, ta k , że Pogotow ie ra tu n 
kow e w groźnym  stanie przew iozło go 
do szp itala .

(— ) Je sz cz e  je d n a  o fia ra  p o trącen ia  
przez an to . Na ul. S tr y js k ie j w cz o ra j po 
południu n iezn an e n a r a r ie  au to  n a je e b a  
ło n a  40-5etniego N atana Seeliga, k lo ry  
doznał z łam an ia  nogi Pogotow ie ra b u n 
kow e odw iozło go do szpitala.

(-—) Sam ach  sam o b ó jczy  na t le  zaw ie
d z io n e j miłości O koło  godz. 8 w ieczo 
rem  zaw ezw ano w cz o ra j Pogotow ie ratun 
kow e na ul. Z yb iik iew icza 9, gdzie zam . 
słu żąca 19-letn ia  S fe fa n ja  Ćirna w  z a 
m iarze sam ob ójczy m  zażyła  jo d y n y . P o  
ud zieleniu  je j  p ierw szej p om ócy p ozosta
w iono ją  w op iece d om ow ej. Pow odem  
rozpaczliw ego k ro k u  bv ła  zaw iedziona 
m iłość.

D a f l j o
n  a D a p p f

kompletne

o d  z l f  3 G C  
|  \  

i K I N O F O T

M i. 3io Rlija 11 a.
3 4 - 2 6

16.2 sek., 2) T ro ja n o w sk i (P) 16.1 'sek.
B ieg  400 m , z p ło tk am i. K ostrzew skj 

57-3 -sek. K orolkieW icz (P).
Sz ta fe ta  4x100  m . P o lsk a  w sk ład zie ; 

S ik o rsk i, N ow ak, B in iak o w sk i, S z e n a jch  
w czasie  44 .8  sek., 2) C zech osło w acja .

S z ta fe ta  4x400  in. P o lsk a  w sk ład zie : 
M alanow ski, B in iak o w sk i, K ostrzew ski, 
W eis w czasie  3 m in . 28 sęk .j 2 j '  C !ed «o- 
sło w acja ,

R znt k u lą : D ouda (Ci) 14.36 m. re 
kord C zech osło w acji, 2) C hm elik (Tj 
13.72 m., V j B a ra n  (P) 13.3-1 m. rekord  
P o lsk i.

R zu t d ysk iem : Benesz (C) 43.06 m.,
2) B aran  (P) 13.05 ni.

K r a t  osiłeztp em : Sm ak u lsk i (P) 5(7.43 
m., 2) B en esz  (C) 54.15 m.

S k o k  w w yż: M yrtynek (C) 1.27 i pół 
in. reko rd  C zech osłow acji, 2) C ejzik  (P) 
1.75.

S k o k  w d a l: S ik o rsk i (P) 6,95 m., 2) 
H o ffm an (C) 6 .70  ni.
S k o k  o  ty czce : V o tav a  (C) 3.77 m,, 2)
A dam czak 3.50 m.

W  zaw adach lek k o-a lle ty ezn y ch  pań 
S lav ia— A. Z, S. W arszaw a odbytych w 
P rad ze  K o n o p ack a  osiągn ęła  w rzu cie  kn- 
ią  10.83 n i., w rzu cie  d yskiem  38.25 ni. 
ZA W O D Y O M IST R Z O ST W O  U G I  PZPN,

Kruków  16. w rześn ia. C ra co ria — P o 
goń 3:1 ( l : t ) .  B ra m k i zdobyli d la Cra- 
c o v ji : K alużji, K u biń sk i i Szp erling , d lą 
Pogoni łfanl^T z w olnego, Sędzia p. M af- 
riłcWyski z Łodzi.

W arszaw a 16 w rześnia. P o lo n ja — W ar; 
sząw iailka 3 :3  (3 :0 ). B ram k i strzelili R a t
ka, K łaszcw ski i .sam obójcza dla P o lo n ii, 
H abelbusc.lt i K on igo ld  (2) dla W a rsz a , 
w iank i. Sędzia  p. R u tkow ski.

ZA W O D Y O W E JŚ C IE  DO LTGJ.
Ł ód ź 16. w rześnia. Ł T S G .— P ogoń (Pu 

znań) 4 :2 .

BIEG KOLARSKI DOOKOŁA POLSKI.
W VIII. efoplę . Ł ód ź - W .-.iTRzaJ*.1; 

picarwsEI pizybyl Wiśnlcki, 2) KtowF 
w iicz, 3) - Sjpżpiń s jf j .

W ogófncj klasyBkaćji p ierw sz e  
miejsce zdobył w ® k  w S&a.gic r>8 
godz. 1 min.. 2) Olecki 59. 1 0 .3 3 . 3)i 
K łofKW i^ 5 9.17. "U- :-i*• "* 4) S (f f tuń skl'
59.2i.04*!>') Gwnczt.*w«lf*, 6)- Wiśni-,- 
ckl, 7) Ignat/awićz w czaste 59.48.59, 
ii| ) V “ j Kj  ;'i

D ru ży n o w o jlBH ad obyi
Am-atorski Kluib spwU*wv Wa;t'9zat\yś; p 

PIĘCIOBÓJ LEKKOATLETYCZNY
PrzfcmyAi. W pięcioboju Je^fcoiiU - 

tycznym c miptrzoalwo LOZLA odiliy- 
tyzn w  jpr,z tany ślub p^erw isżę " mi<#sct 
z a ją ł  A5s%a. (Ą Z S -ł,\ v ó w V  3.012 p]d. 
.rek. okr.. 2 ) ' G a w en d i (A Z S . L w ó w ), 
2662 pkt., Chruszcz (SokóJ-Jaio 

2.537 pkt



Str. 8 ..G A Z E T A  P O R A J A '  l  dnia- 1 8 . t r z e ś n i a  i iK » Nr. 8625

Proszą o głos. Kącik radiowo.
ULICE MIASTA CZY WILCZE D O ŁY?

Lwów, 17. września.
0  B«ik.u::&' się Iavó\v buduje ••nowo 

l?uje M iw ^ za- o to av 'yoj ,r
!*li\vilt, czy brakuje się dobrze, <®y te 
właśnie linje hamwajowo są nam n a j
potrzebniejsze- W każdym t&sku -jert to 
jakaś piaca pozytywna, jest !o chęć. 
podniesienia miasta na powiem pori^tn 
euivi.pcjrki.

A 'e  ja k  z  !ą  tendóR cją m ę
czarnię, na jakie są skazani mieszkańcy 
tej właśnie rozbudowującej się VI 
d z ie ln ic y , jftśH; toirayj w  «&res*e b n tk o -  
w an-ia u l. Le-onn. S a p ieh y - i  aUrtadiMTO.

' ioru iiianvw-£.ju.\vago- ku ot- Pelczytó-sfeci, 
c h c ą  d o jś ć , -lub cc* je s s e z s  ®ore*ze —  
dojechać autem, czy dorożką, przy
puśćmy z  dworca na ni. Listopada, Po
tockiego, Na bielaka jtp.

.lodne ulice niedosiężne z powodu 
rozkopów - f  inne, po których m d i ko- 
Jn\VV się odbywa, to zbiorowisko w il
czych dołów, wyboji i tym podanych 
dziur, stert i trzęsawisk, przy których 
przysłowiowe polskie drogi potne, wy
dają się wyma-raonyfa, idealnym gościli 
cera. • Po przebyciu- krętego łafciryrału 
takich ulic, pozostawionych do prze
jazdu autem lub dorożką., można już 
"drrtzu kazać się zawieść na klinikę 
lub do sanatorjum, bo żadne wnętrz- ■ 
mości' ludzkie tej próby nie mogą .prze
być bezk-arm-e.

Nie Lwów pi-erwszy n.a.pra\via' bru
ki i buduje tory1 tern wujowe. Ale we 
wszystkich europejskich środowiskach 
przed rozpoczęciem takich robót i- zam
knięciem jednych arterii ruchu, pwy- 
prowadza snę uhce przyległa do takiego 
stanu, aby mogły zapewnić prowizo
ryczną komunikację. U jmis* o tein nie
stety zapomniano, a nawet, nie' .posta
rano s»ię o jakie-takie oś^iófie-.me zruj- 
nowanycli ulw, co wieczorną porą ufat 
wiłoby hoduj praebraięcŁO .przez -.Hen 
formalny ■ labirynt. Możeby tak kto z 
Zarządu miarta wybrał się kiedyi udo 
ozorem na-iyzechadzkę lub przejażdżką 
w taortc strony?

PROGRAM  A U D Y C JI K A W O W Y C H .
Poniedziałek, 17. w rześnia 1923- 

W arszaw a (1111) 12.00 M uzyki, z  piy,; 
grami-, fenowych- ..16.00 Odczy-l organ, z ra- 

teji- ..Tyyodinoa e tećck a " p . t. ..Opieka- apo- 
łebr.na nad ' niein&wtlęiikań'. 17.00 Program 
d li  dzieci.. 18.00 K on cert popołudniowy- 
Muzyka • tartczaa  z ró sta w a c j: Atixredrta-
10.00 .łł&znni/itośd. 30-30 Koncert- w ieczór- 
ny. '32 .00  Koimfttekaty. P . A. T-

Kraków (560) Poznań <$#4} Ł atow ice 
..i22.i W ilno <-J«S5) 20.30 T im rrm śsja kon- 

r ! ;i ' -w,H!czo:vić-gs 7, W asszaw y.'
K rólew iec (303) 20 .05 Keawerł śp ie

w aczki Triobt.l. '30.15 Program  m uzyki i  re
cy tac ji p. V „‘W szystko d la m iło ści'1. 3 3 .13 , 
•Krmcort z (Jdtulaką.

W rocław  ((322; 21.00 Koncert radjo-
wkiostry-.

Praga (348) 2 0 .8 0  Trans-masja do W ie 
d n ia .,'B erlin a  i W arszaw y.

Londyn (361) 21-00 TratH uilsia k o n 
certu 7. Ou-óm-Uall. 33-50 Sonata fortepia
nowa e-moJI Beę,Urov«na.

.L ip s k  (365) 50-15' Koncert myśliwski-
22..15 Muzyka tameczna.

Stu ttgart ,,(379) 20 .15 Kon waż jp.ieśji;
stkwansietóej.

I Humor.

F ran k fu rt (128) 19-20 „ S iła  pnsezua-
ijzem a" op.ea.ra. Y erdkgo.

Rzym (»I7) 21.00 Wieczór m uzyki lek-
.ki®

B erlin  . (481) 20:00 „Prorok""- opera 
Moytrrbeeią.

W iedeń .(51.77) i. 12.20: Odczyt u,. i ■ .,0 -  
pieką nad dzieckiem  w m ieście ..i lK i-w si”. 

■ 20-30 T ran ap iis ja  'Jroifccrtu z P rasi. ■

SZ C Z ER Y .
Ja k  pan m ogłoś m oja  có rk ę  »-alo 

■ wat- po ciem ku !:..
—  T o  sam o p ytan ie  zadałem  sobie, 

' gdym ją u jrz a ł p ó źn ie j t>rzv św ietle!

I
POSADY POSZUKIWANE, 

3 grosze za  wyraz- 1
BUUH ALTEB B ILA N SISTA , organizator, 

iŁecjoanaw ca sądowy, z długoletnia 
praktyką w przem yśle, handlu i rot 

! nibtw ie, Blizna jom iooy dokładnie z  w-
t staw ą o podatkach skarbow ych, poszu

kuje' odpowiedniej posady. Zgłoszenia 
dc A dm inistracji „Gazety P oran n ej" pod 
T. 5148- 77 3 1 -i)

l

O G ŁO SZ EN IA ,
K U P N O  I  S P R Z E D A Ż .

12 gros-,, za w yraz- I
i

R O Ż N E  D O N IE S IE N IA . 
18 groszT za wyraz. i

KaPELUSZE  i woale żałobne pęlceo I ■■■
rŁ'r,lijH ii:, / Wś-fctecrł'.', T r. Tir'. 4

FORTEPIANY BGLoENDORFERA, F oei- 
słe ra , Schroedera., z  aag iełsk ą  m echani
ką  :i m ń e-tń i różne ceny, p jąn k ia , sprze- 
d a je  m ożliw ie n a jta n ie j, imienia., krepu
je- Hanak. .rik -u d stieso  21. I. p. 7 12 6 - 10

ŁÓŻKO połowa , P a t e n t " z  m ateracem  m i- 
■ngAwn miejsca zajmujące 80 • żł- Ńa 
prowineję w ysyła po otrzym aniu za
datku fjjs.hvvk.-i. JŚ&im, Łyczakow ska' 132.

. , «S49-7

Najnowsze wełny, jedwab.e, ko
ronki, aksamity. Do prania ma- 
terjały bie.tźniane i pończoch,

poleca

T. Fuhrm anrt
Jagiellońska 2,

SKRZYPCE
SZKOLNE

komplety oraz 
wszelkie inne ins- 
truuu ńty muzycz
ne po cenach roki a - 

Hiowych poleca
i.MELODJA

Największy skład instrumentów muz, i gramofonów 
Lwów, Kopernlka5. Tel 8-59. — Zwracamy uprzejmie uwagę

na ceny wystawowe
KOM ieźA U *U « O W iS K U W A  W  lAHUiliU^U

rozjasujó m nje jezem
przetarg pisemny

na n«At®»Mące urządzenia:
1) Wybud- jTOntę i, . kom pletne urządfA nje ząbladu eWrfiyczn-egn w cehi tiś- 

. wiel.lfejlia. całego •terenu uzdrow iska Jarem  c-;ze. "
2) Ma urządzenie s ta c ji w o d n e j'i s ław n ej łjn ę : wodociągowej ze stutłn-ianri ulu:/.- 

110111!.
3) X n  rttaaalizow ante całego terenu Jarm ncza z  projektem  odczy-azczalnt zuży

tych wód.
ł )  N a dostaw ę beozk-.\wozu 2 .0 0 0  lit- au tom at, napabrianego do skrap lan ia  oL.:. 
•5) Na dostaw ę • lii lo rd a ' aątdm at. • nałie.ln*iapjsgu do czy szczo ń ja  dołów k lo atan y ch . 
Oferty należy  y.-nósic: do koń ca w rzcśnfct br. B liższe  warunki zasięgać możną u 

•)\'y.i:l:'ia!o wykonaw czym  uzdrowiska Jare  raczą-
.Kęntisjft żas-l-rżóga. ;;.:•!>.!ę prawo wyboru ’ oferentów, tudzież iż z ty 

tułu v;vri^iąfl«jUy) fwrt',j'jróśz((ii>ifNó\\ : planów--nte p o a w  żadnych ko^atóW.
Jarcm eze w .wisteśdiu 1328.

7563-3  . W ydział w ykonaw czy:
■TAN JARlńRKI.

I E JL E T O N  „GAZ. P O R ."  z 18. IX . 1Ś28. |

KAX I ALEX FISCHER. 1

Nagte szczęście  
Juljana Potiche

W yjątki z listu , wystanogo 5. s in p n ia  
praw  partią Jrtlję  Po lic h e  do przyraciAtki.

Hoteil „V«mne Kougó".
MenrUgny-sur- Loipg- 

...Tak dobrze zgadłeś, n a jd ro isz *. nie 
jestem  tu sam a z  męże-m. Tow arzyszy 
nam  Gaolon Fiigeac. 4cn m łody blondyn,

' którego ostatm o ro.ęsfo u m nie rrtdyg-a- 
toś. Je s t  to kolega Ju liana z M in ister
stw a Stałego W ypoczynku, i  spędza w a
k acje  irówm-icż w  MonUgny-suT-iŁofflg.

...B iedny G astont Doprawdy byłpby to 
zbyt. sm utne, '•zarówno d la niego , jak  i, dla 
m nie, rozstaw ać się , choćby -na m iesiąc!-..

•Mylisz s ię  je d n a k 'jń s a g c : ...Takie roz-
kessane m usisz .przeżywać ch-wilc’ 1'

Nie. N ie przeżyw am  m iłych  chw il, u 
pirzynejtwaiej są  ono ogninm ie rzudkie.

■Zabawy przed imidewni, mói m ąż .Tu- 
lian nie wtetępaije G astana  i: a n i m

>,li. , ■ Bez- piżc-iwy Joiniti nam .po pię- j 
tacii..."  j
Wyjątki z lic tu, Wyałaueuo 10, sierpnia 
przez p. Gastona Figeac do przyjaciela

Hotel „Vaon-ę Hou-gc".
MoJitiigri y-sui-Ł-oiing.

.....Zdaje s ly / ż ą  d an o e jlćn j c i już. tnój j 
drogi. ■ że od chw ili mego. przyjazdu do j 
M onóigny-sur-ł.oing .każdego popołudnia- 
odbyWam długi spacer z  m oją  Iąihtą i je j | 
m ężem . ■ i

Ale obecność .luljana P o tich e , ciągła  i 
jogo obecność zm usza n a s tj. m nie i  Lu- j 
s ię  do -lego, że zachow ujem y się, jak  dw a j 
anioły. P rzechadzki n asze  pozbaw ione | 
więc su ealkow jaiu uroku. Mimo to; dzi- ’ 
s ia j jestem  w dosłw nałym  hiim orże! Ma- ■ 
s r a  dzisiejsza przechadzka udała się  do- S 
skonałe! Czemu to p rzy p isać? zapytasz. ] 

Gzennu? Drolbnej przyczynie. j
Oto wkrótce- po f»pu'śżc/.criiii hotelu ! 

Ju łja ti -zrutezl -im droTco pól franku..
Ni*- nić rozumiesz? Nie pojmujesz i 

awiątfku imigdzy ty m  faktem , a  przyjerri- 
uuścianii naszej .przechadzki?

N am yśl się  chw ilę... W szyslko ci się i 
w yjaśni... i !

W yobraź sobie, że jak iś pan Idzie -ua j 
spneer <z żoną -i' .przyjaeśclw u. iW ązy  na. 1

żonę, patrzy n a  przyjacipia. t iż u są  spoj- 
rzeuta m i -zimpię, i  cgś znajduje... Jakże ’ 
zachow uje s ię  tatei człow iek? Myśli, sobie: 
„Szczęśliw y los m i -aprzyja, -a  może- bę- 
dzfo -.mii .sp rzy ja ł nada!'?‘‘

Odtąd chodzi., 'z  , w.^ro-kicni , utkwionym  
w ziem ię

Teraz rozu aiitsz  ?
Ju lian  od ćhwil-i, ją k  pnatazł ftół fra n 

ka, w ciąż m yśli, ĆżydiStajjl^iji jeszcze p ó l , 
franka.

A  rezuMat.-. rśzu lta t: Lusia. i ja  onu- 
gKśmy sp okojn ie  ściskać a ię za. ręce. szop 
lać: ..kocham  « ję ,  kocham !-— “ a  igaw ct
na znkityne drogi hlyskaw k-znic s :ę  p-jca
ło w a ć !' ••

J a k a  szkodą, ż« ten .jSoczciwy Julja-u 
r.io n a  każdej .przechadcsćó' znajduję pół 
franka!...

*
W yjątki z listu, wysłań ego 22- sierpnia 

przer Jul tan.) Patiobe flo przyjaciela.
Hotel ..Y anne Rou$e'\ ,

.) f ou hijgn y- ?ur-Ló iny.
...-.kończę ju ż  ijisf. a le  ’w łaśnie przy*

pc-mitwań' sobie, t j  '■irii*"<i w?zysi&5«n ci 
jcsZcze rlh.nio.śfcni.' - 1

Znas« ninio od ii^iesigaiu. pięttwsUi,

dw udziestu L t , ‘ a  m oże i <iłu.że<j'. fauni 
tasz w ięc, ża tw ój stary  p rzy jaciel fo l ;-  
che- nigdy n ie  m iał 'szczęścia. Otóż. wv 
obraź sobie, że teraz nagle, w szystko i*.. 
s i ę ; zm ieniło. Mam szczęście •zadziw.ia.jH- 

(re .*  .u;i»w ylhonataońc i  ste le  I 
P osłu cha j;

' Od dw unastu d ni— ta i ,  dokładnie ód 
(dw unastu, bó"-poraź pierw szy obazaJo się

to. d ziesją tego ; sierpiińa, od d-wunartp dni 
, dokąd:; ęiy 'ńiłiaę, znajd u ję  n a  m ej drcilr*. 
pi mwądśs! •

Za. (pierw szym  razem  nnalazlem  pó 
fra tte ).. Od le j  ch w lti znajduję to 10 cen- 
thnów, to znów 25, czasasni franka, a -mi ■ 
w et 2  franki W ierz  m i, lub rndes,' ale •;•■ 

•.dziennie opuszczając hotel „Yaraie ilLm- 
. g a ś  w racani trochę bogatszy n iż wyszc 

dternt
Nsędzirnwejs-ze •jeet to , że m oja  •poc-wl 

wy. Lijisia j. m ó j m iły  przyjaciół F ig w c  u/:- 
gdy tito . nta zruijduja.!— powdawzaja 
a ja ry  d ru h u .. m am  m sebywsic. apn*/' 
j-yęzęftó-e!

Daję słow o- ix> ch w ilam i -wydaje rn. 
'-chooiaiż to absurd? jakgdyby M* 

szedł p rz«tem ną n a  drodze i- specjalni* 
gubił d'!« minio pieauądze!-...

Tłum ! F . M.

GENY OGI.OSZEN: |
Ta wiersz 1 - szpaltow y m ilim etrów ; 

(ir.tr. S0 m m .) ogłoszenia zwykłe za te k . i 
Kirm 12 gr.. za wiersz 1 - szpalt, m ilim e. I 
irow y (szer. 80 m m .) nadesłane 35 gr., | 
za wiersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 
s# m m .) po kronice 40 gr., za wiersz 
1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 80 m m .) w 
tekście (kronika, rep ertu ar, dział ekono- j

m lczuy iłd.) 58 g r., za wiersz 1 .  sapali. ! 
m ilim etrow y (szer. 66  m m .) w artykułach  
100 gr„ za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrowy  
(szer. 60  m m .) na pierw szej stronie 60  gr. > 
drobne ogłoszenia za słowo TO g r., drob- j 
ne ogłoszenia kupno I sprzedaż za słowo ; 
12 g r., drobne ogłoszenia m atrym on lalu e, 
korespondencje t 2  gr.. p ryw atne za iło 
wo 12 g r., dla połreebnjąeycb  p r a a ; lab

posady 3 g r., ca ła  s tro n a  ogłoszeniow a  
285 zł., pół strony ogłoszeniow ej 15# zł„ 
ca ła  stron o tekstow a 480 zł., e a ła  strona ; 
pod nagłówkiem  (1 > sza) 570 zł. O głoszę, i 
nia zam iejscow e 30 proe. droższe. —  Za • 
Ogłoszenia w m iejscu eastrzeżonein, ogło- | 
szenła osobno sto jące  ) bez linm ero doli 
c z a iń ; 25  p ro c. Odpowiedzialności za  te r
minow y drnk nie przyjm njem y. P o rła

przekazów  nie bonlflknjem y- —  U w aga: 
Kolnm ny ogłoszeniow e są  podzielone na 
8 łam ów  (szpalt), tekstow e nn 4  tam y  
(szpalty).

PR E N U M E R A T A  m iesięczna :
Z d o s ta n ą  na m iejsce lub p rze

syłką pocztow ą . .  • .  zł. 5.30
Bez d o s t a w y  zł- 4.80
Za granicą zł. 7*00

Z d ra k a m i Sp ó łk i w ydaw niczej G R O D K I I  SP Ó Ł K A , pod zarz. J .  P Ł O C K IE G O , we Lw ow ie. Odp. rA ł. S T EFA N  KRZYŻANOW SKI


